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ituesięczme 
z o d s y łk ą .

Zagranicą miesięcznie 2 M. 30 f..
3 fr. 50 ctnu, 2Va szyi. 70 cm. amer.
Tygodniowe w Krakowie 40 h,

* dostawą do domu 46 h.

Cena numeru Q  JL 
oddzielnego O  I I *
Reklamacji* otwarto są wolne od 
opłaty pocztowej. —■ Redakcy*

' Wychodzi ccdslormfe popołudniu z wyjątkiem niedziel I św iąt

R edakcya i  A dm inistracya 
K raków , D unajew skiego 5« 

Telefon Redakcyi Nr. 396. 
Telefon Administracyi Nr. 2314.

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Adres telegr.: Naprzód Kraków.

D ział insera tow y:

P I. W W . Świętych 11.
Telefon Nr. 1354.

Konto czekowe Nr. 910.
Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier­
sza petitem 20 h. Za miejsce wier­
sza petitem w  nadestanem 60 h.

O walkach w Serbii. 
Jeńcy rosyjscy we Lwowie.

Z walk morskich.
Szczegóły walk z Serbami.

Sarajewo, 24 sierpnia.
Według opowiadanie rannych, którzy tu przybyli, walki zwycięskie koło Wyszegradu 

i Rudo toczyły się z nadzwyczajny zawziętością. Nasze wojska biły się mężnie i z po­
dziwu godną brawurą, zadając nieprzyjacielowi ogromne straty. Z okoliczności, że w je­
dnym z rowów strzeleckich znaleziono 500 zabitych, można wnioskować, że straty po 
stronie serbskiej są nadzwyczajnie wielkie. Że także i z naszej strony były znaczne straty, 
przypisać należy przedewszystkiem szalonemu męstwu i pogardzie śmierci, z jaką wojska 
nasze szły na nieprzyjaciela. Oficerowie zapewniają, że naszych żołnierzy me można była 
po prostu powstrzymać i że dla nich waika na bagnety jest najmilszej U

Jeńcy rosyjscy we Lwowie.
Śmierć 2 generałów  rosyjskleSL

Lwów, 24 sierpnia.
Wczoraj po południu © godzinie s  przybył tu świeży transport jeńców 

rosyjskich, składający sią z 20 oficerów, około 300 dragonów, 6 karabi­
nów maszynowych, 6 kuchni poiowych, licznych wozów z bronią, jako to 
karabinami, pikami, siodłami itp., które zdobyto pod Turynką. Dwaj gene­
rałowie rosyjscy Wars newski i Iwanow zmarli skutkiem ran odniesionych. 
Wielki tłum ludzi oczekiwał w ulicach przybycia transportu.

Walka okrętu austryackiego 
z flotą francuską.

Wiedeń, 24 sierpnia.
Załoga m ałego krążow nika „Zenta® odw arzyła 

się n a  o tw artem  m orzu w dać się w walkę z prze­
wagę prawie 50 krotną, chcąc zadać n ieprzyjacie­
lowi, naw et wobec pew nej k lęski, jak  najw ię­
ksze straty . Zdaje się, że m ały  krążow nik i jego 
bohaterska załoga zdołały to uczynić. Okręty 
francuskie odniosły szkody, chociaż rozm iarów  ich 
haw et w przybliżeniu  nie m ożna ocenić. Około 
•50 ludzi, którzy  uratow ali się n a  brzeg czarno­
górski, z pew nością pojm ano w C zarnogórze 

niewoli. Także ok rę ty  w ojenne francuskie 
z pew nością ura tow ały  część załogi „Zenty®,

a  w edług m iędzynarodow ej um ow y nazw iska 
uratow anych  niebaw em  m uszą być ogłoszone.

Wiedeń, 24 sierpnia.
W edle wiadom ości ofieyalnej z Cetynii, z za­

łogi „Zenty®, k tó ra  16 b. m. m iała zatonąć w 
walce z flotę francuską, w yratow ało  się n a  zie­
m ię czarnogórską 14 oficerów i 170 ludzi. — 
W śród w yratow anych znajduje się 50 rannych. 
N azwiska uratow anych  m ają być w najbliższym  
czasie zakom unikow ane i będą ogłoszone. — 
W szelkie w p rasie  zagranicznej rozpuszczone 
w iadom ości o s tra tach  m arynark i są  zupełnie 
nieprawdziwe.

Udział Niemców w walkach 
z Serbami.

Berlin, 24 sierpnia.
Biuro W olffa donosi:
Z Sarajewa nadeszła tu następująca wiado­

m ość do sztabu  adm iralicyi m ary n a rk i: D nia 
20 sierpnia zajęto stanow isko serbsk ie  koło 
W yszehradu. Żołnierze m ary n a rk i stracili trzech  
zab itych ; 2 oficerów i 21 ludzi je s t rannych . 
Zachow anie się załogi je s t wzorowem. Podpisa­
n o : m ajor Schneider. (Chodzi tu  o oddział nie­
miecki ze Skutari, k tó ry  po opuszczeniu S ku tari

przyłączył się do operacyi wojsk austro-węgier- 
skichj.

Dzikie wiadomości rosyjskie 
o Pradze.

Praga, 24 sierpnia.
Dzienniki zajm ują się kłamliwemi doniesieniami

petersburgsk iej agencyi telegraficznej o „w ybu­
chu  rewolucyi® w Pradze.

„P rager Zeitung® p isze : Je s t to  szalony wy­
mysł, w ynikły  z złośliwej m anii oszczerczej ro ­
syjskiej kuźni kłam stw , k tó ry  jaskraw o okazuje 
w artość rosy jsk ich  doniesień  i wogóle w iado­
mości pochodzących ze strony  trój porozum ie­
nia. W  ten  sposób m a się łudzić własną ludność, 
zakryw ając p rzed  n ią  rzeczyw isty s tan  rzeczy. 
W iadom ość petersburgsk iej agencyi telegrafi­
cznej je s t tem  nikczemniejszem kłamstwem, je ­
żeli się zw aży, że w  P radze odbyw ają się co­
dziennie m anifestacye patryo tyczne z pow odu 
zw ycięstw  niem ieckich i austryackich .

„Praskie Nowiny® p iszą : Tego rodzaju w ia­
domości naw et nie po trzeba dem ontować, gdyż 
każdy wie, iż są  kłamstwem. Publiczność prag- 
ska zachow uje się wzorowo i bardzo dobitnie 
objaw ia usposobienie lojalne. W iadom ości p e ­
tersburgsk ie j agencyi telegraficznej m ogą w y­
wołać tylko uśmiech politowania.

„V enkov“ p isze : Zbytecznem  je s t p isać, że 
w doniesieniach tych  niem a ani cienia prawdy. 
N aród czeski rozum ie swój obow iązek wobec 
państw a w pow ażnej chw ili i spełni go do osta­
teczności.

„Czech® p isze : P e tersbu rgska  ageneya te le ­
graficzna chciałaby za gran icą wywołać pozór, 
jakoby  Czesi by li niezadow oleni, ale się je j to 
nie uda.

„Ceske Slovo“ stw ierdza, że w Czechach pa­
nu je  wzorowy porządek i w skazuje n a  to, że n a ­
ród  czeski w obecnej chw ili, jak  w daw niej­
szych chw ilach ciężkich, spełni w zupełności 
swój obowiązek.

Pochwała dla straży 
skarbowej.

Wiedeń, 24 sierpnia.
Główna kom enda w ystosow ała do m in iste r­

stw a sk arb u  następujące pism o pod da tą  18-go 
b .m .: Za stanow isko c. k. straży  skarbow ej g ra ­
nicznej w  początkow ych u tarczkach  zwłaszcza 
koło Bełżca, Uhnowa, Strzelnic i Podwołoczysk, 
k tó re  było pod każdym  względem  w ybitnem  i 
wzorowem, widzę się zniew olonym  w  pełnem  
uznan iu  tych  pełnych pośw ięcenia czynów, w y­
razić tem u korpusow i moje pełne uznanie i moją 
pełną nieograniczoną pochwałę. A rcyksiążę Fry­
deryk, generał piechoty.

Wydanie poranne i wieczorne razem 8 hal.



2 Poniedziałek 24 sierpn ia 1914 208

Odpowiedź aa  manifest w. ks. Mi­
kołaja do Polaków.
Wiedeń, 24 sierpnia.

„F rem denblatt" , om aw iając w ydaną przez głó- 
w nokom enderującego rosyjskiego w. ks. Miko­
łaja  Mikołajewicza odezwę do Polaków, stw ierdza, 
że ro la  w ielkiego księcia, k tó ry  w ystępuje jako 
oswobodziciel Polaków niety lko w obrębie g ra ­
nic Rosyi lecz także A ustryi i Niemiec, jest 
najkrwawszy satyry na wszystko, b o  Rosya dotych­
czas od lat 150 uczyniła. Jeżeli w ielki książę 
w oła do Polaków, że w ojsko rosyjskie przynosi 
im szczęśliwą wiadom ość o pojednaniu  się z Ro- 
syą, czego od tak  daw na się spodziew ają, czemże 
się tłóm aczy, że rząd rosyjski już dawniej nie 
rozpoczął wyswobadzać Polaków w swoim własnym 
kraju? D opiero proklam acya arm ii austro-w ęgier­
skiej i niem ieckiej, k tó ra zapow iedziała Polakom 
oswobodzenie z pod jarzma rosyjskiego, w zbudziła 
„w spaniałom yślne" uczucia u  w ielkiego księcia 
rosyjskiego.

Przez dziesiątki la t Polacy byli obcym  ludem , 
takim  sam ym  jak  U kraińcy, Finlandczycy, osie­
dli w Rosyi Niemcy, żydzi, Orm ianie, i ludy 
kaukask ie . Nagle siali się miłymi braćmi, k tórzy  
m ają pod berłem  cara odżyć wolnością.

W  Polsce, k tó ra  m a się jednoczyć pod b e r­
łem  cara, m ają zniknąć z woli w ielkiego księ­
cia granice, k tó re dzielą dzisiejszy naród  pol­

ski. P rzypom ina Polakom  zw ycięstwo, k tó re ich 
ojcowie niegdyś przed la ty  500 odnieśli nad 
niem ieckim  zakonem  i zapom ina, co się stało 
wczoraj, przedwczoraj i przez cale jedno poko­
lenie. Aie Polacy mają lepszą pamięć i n ik t z 
n ich nie jes t tak  naiwnym, by zaproszenie do 
uczty przy  stołach wolności rosyjskiej miał 
wziąć inaczej, niż ono w rzeczyw istości się 
przedstaw ia. W A ustry i Polacy doznali ochro­
ny  i tu  m ogą zastosow ać rzeczyw iście słow a 
w ielkiego księc ia : „Chronić sw oją religię, swój 
język  i sw oją au tonom ię". Tutaj czują się Po­
lacy jak  w domu, a to, co się im mówi w im ie­
n iu  naszej m onarchii, m ieści w  sobie ciepło 
daw no im już znane.

Głó w nokom enderujący rosy jsk i m usi być bar­
dzo niepewnym swojej sprawy, jeżeli w ystępuje 
z m anifestem , którego żaden uczeiwy Rosyanin 
nie przeczyta bez zarumienienia się. Jego śm iałe 
tw ierdzenie, że w ojska rosy jsk ie  od oceanu 
Spokojnego aż do m orza Północnego m aszeru­
ją , je s t godnem  uzupełnieniem  resz ty  prokła- 
macyi.

Główne masy wojsk rosyjskich są w odwrocie,
a  w edle św iadectw a w ielkiego księcia także 
po lityka rosy jska w ew nętrzna znajduje się w 
zupełnie panicznym odwrocie.

Sekeya porady i pomocy dla Polaków z pod za­
boru rosyjskiego prosi ofiarnych obywateli Krako­
wa i właścicieli ziemskich z bliższych i dalszych 
okolic o zgłoszenie pod adresem biura (Straszew­
skiego 25, I p.) mieszkań czasowych dla Królewia- 
ków, znajdujących się w chwilowych trudnościach 
finansowych.

Zgłaszający taką gościnę zechcą podać dokładnie, 
ile osób przyjąć mogą, czy ofiarują całkowite u- 
trzymanie, czy mieszkanie samo itd.

Biuro nie wątpi, że spotka się na tern polu z 
tradycyjną polską gościnnością.

Z Polskiej Isitercdantury Wojskowej
donoszą nam, że grupa II (żydowska) cechu pie­
karzy już od 2 tygodni składa swe ofiary, zobo­
wiązawszy się dostarczać po 14 Kg chleba na 
członka tygodniowo w grupach rozłożonych na 
wszystkie dni tygodnia.

Za przykładem piekarzy poszli rZGŹnicy oraz 
cały szereg sklepów kolonialnych.

Kronika wojenna.
Sofia, Porty Warna i Burgas zostały zamknięte 

minami.
Rzym. „Giornaie dTtalia" donosi, że dzieci księ­

cia albańskiego przybyły do Bari i udają się w dal­
szą drogę do Niemiec.

Petersburg. Prezydent Rady państwa A k i m o w  
zmarł.

Sofia. Bułgarska agencya telegraficzna donosi: 
Komendant Strumicy telegrafuje, że trzej mace­
dońscy zbiegowie, którzy chcieli się przedostać na 
terytoryum bułgarskie, zostali przez straż grani­
czną serbską ujęci. Jeden z nich zginął, a dwaj 
pozostali zostali ciężko zmasakrowani. Ośmiu in­
nym zbiegom z Gewgeli udało się w nocy dotrzeć 
do granicy bułgarskiej. Dobytek ich skonfiskowa­
no, a dzieci icii uwięziono i maltretowano. To po­
stępowanie władz serbskich w Macedonii wywołuje 
wśród granicznej ludności bułgarskiej wielkie wzbu­
rzenie.

Wśród Strzelców.
Jestjem w obozowisku strzeleckiem , k tó re  

przyszedłem  obejrzeć. Na każdym  k roku  zna­
jom e tw arze z różnych zakątków  Galicyi — to ­
w arzysze party jn i. K ilku — niezdrow ych — m u­
siało wrócić n a  p a rę  dni do obozow iska z poła 
bitw y, aby  się popraw ić n a  zdrow iu. Tych roz­
py tu ję  skwapliw ie.

— Jakżeż tam  w K rólestw ie was przyjm o­
w ała m iejscowa ludność?

-— Gościnnie nadzw yczajnie — brzm i odpo­
wiedź. Już  np. niedaleko za granicą, w takiej X, 
naprzyk ład  otoczyła nasz oddział m iejscowa 
ludność, w itając ow acyjnie. Ksiądz m iejscowy 
przyniósł nam  ja rzy n  i różnych zapasów, za­
prosił do swego sadu n a  owoce. A ptekarz m iej­
scowy rozdał w śród nas k ilka tysięcy  w ido­
ków ek i zajął się naszą pocztą. I tak  dalej — 
Tylko chłopi z początku z '•pewną rezerw ą pa­
trzy li na  S trzelców ; M oskale bowiem  ich u p rze­
dzali, że p rzy jdą A uslryacy  i będą rabow ać, 
najgorsi zaś będą „studen ty  polskie" w siwych 
m undurach...

— A czy później nastró j się zm ien ia ł?
— N a tu ra ln ie ! Im  dalej posuw aliśm y się w 

głąb, tern serdeczniej nas przyjm ow ano. W  je­
dnej ze wsi w yszła nam  np. na spotkanie m iej­
scowa m uzyka w iejska i odprow adziła nas do 
Miechowa. B aby sam e znosiły  nam  zew sząd

gęsi, jaja , nabiał. Po w siach koniecznie żądano 
od nas, abyśm y zostaw ili wojskowych in s tru ­
ktorów .

— A czynownicy rosy jscy  w szyscy oczywiście
um knęli ?

—  Rzecz jasna. Jak  się zdaje, bez nadziei 
pow rotu. Naczelnik M iechowa (zdaje się Nowo- 
sielskij) n a  odjezdnem  rzekł do jednego  z m ie­
szkańców :

„ N a s z a  n o g a  t u  j u ż  n i g d y  n i e  s t a ­
n i e " .  S łuszne przeczucie.

— W ięc nastró j w szędzie widzieliście p rze ­
w ażnie ra d o sn y ?

— Jeszcze j a k i ! W X. S trzelcy  w ydobyli 
z urzędu  gm innego p o rtre t cara, pow iesili go 
nasam przód, a  później sp a lili; ludność m iejsco­
w a p rzypatryw ała  się tem u z w idoczną saty- 
sfakcyą. Ze szkół pow ydobyw aliśm y rosy jsk ie  
carostaw ne podręczniki i porw aliśm y je . W K sią­
żu  W ielkim  zauw ażyliśm y przed kościołem  ta ­
blicę z w yrazem  podziękow ania od chłopów za 
„dobrodziejstw a" w yśw iadczone chłopom  przez 
A leksandra II. w roku  1864. W śród radosnego  
n astro ju  m ieszkańców  tablicę zdjęliśm y i po ła­
m aliśm y na kaw ałki. Im  bliżej ku  Jędrzejow o­
wi, ku  Kielcom, tem  serdeczniej n as  w itano, 
zapraszano po k ilku  na  obiady do chałup, na  
noclegi. W  W odzisław iu nasza kom pania była

n a  sum ie w m iejscowym  kościele, poczem  za 
śpiew aliśm y „Z dym em  pożarów " i inne pieśni: 
ludność płakała , a  gdy wychodziliśm y z ko. 
ścioła, zasypano n as  kw iatam i. Na odpoczyn­
kach po w siach zbierali się chłopi koło nas tłu ­
m nie i śpiew aliśm y, przem aw ialiśm y do ludno­
ści, a chłopi życzyli, aby  „Bóg dał, żeby w szy­
stko dobrze poszło".

— Posłow ie nasi też byli z w am i?
— Cały czas, — z zapałem  potw ierdzili strzel- 

cy-robotnicy, moi in terlokutorzy . — I pracowali 
gorliw ie. T rzeba było widzieć, jak  np. nasz „Kle­
m ens" pracow ał w Racław icach p rzy  wozach, 
gdy  trzeba było się przedostać przez jak iś rów 
czy też p o to k ! Szli w pierw szych szeregach !

— A straw a by ła  d o b ra?
— W yborna. Mięso z kapustą , herbata , chieb, 

— w szystkiego dość! „Zjeść nie m ożna było", 
mówili n iek tórzy  z nas.

— A z  austryackim i żołnierzam i stosunki były 
natu ra ln ie  d o b re?

— W szędzie nas witali z za p a łem : „Hoch, 
polnische Schiitzen!" krzyczano nam  na każdym 
kroku.

— A nastró j ogólny w strzeleckich szere­
gach ?

— Cały czas w szyscy p ragnęli tylko jed n e­
g o : prędzej dorw ać się do wroga, do M oskala. 
N ieraz szeregi nasze ry tm icznie śpiew ały: „My 
chce-m y n a  M o-ska-ła!“ Ale M oskale p rzew a­
żnie uciekali. S trzelali źle i nam  n iem al żadne­
go uszczerbku w szeregach  n ie robili. Pam ię­
tam , jak  w J . czterech Strzelców, stojących na 
ulicy na w arcie, przepędziło m aszerujących 30 
kozaków. M oskale pono mówili, że „m oskiew ­
ska ku lka nie chce się chycić Polaka".

Przed wyborem papieża.
Rzym, 24 sierpnia.

W Watykanie rozpoczęty się już prace koto przy­
gotowania 60 mieszkań dla kardynałów, którzy 
wezmą udział w conclave. Na dziedzińcu Dama- 
zego wznoszą mur, który ma zapobiedz, aby ktoś 
mógł przedostać się do conclave.

„Giornaie dTtalia" wymienia dwa nazwiska kar­
dynałów cieszących się największą sympatyą, a 
mianowicie kardynałów Gaspariego i Ferraty.

„Messagaro" donosi: Mimo wiadomości kilku, 
dzienników, że conclave zbierze się dnia 31 sier- 1 
pnia, możemy zapewnić, że termin zebrania się 
conclave wcale nie został jeszcze ustanowiony, i 
że prawdopodobnie conclave zbierze się dnia 5 
września, gdyż większa część zagranicznych kar­
dynałów przed tym dniem nie mogłaby przybyć 
do Rzymu.

KRONIKA.
P oniedziałek 24 sierpnia. 

Nowiny krakowskie.
Kl&sra©? „Naprzodu" wyjdzie

0 godz . S  w ioszór.
Dodatek nadzwyczajny z najnowszymi wiadomo­

ściami wydaliśmy wczoraj o 6 wieczór. Dodatek 
ten dołączamy dziś prenumeratorom miejscowym
1 zamiejscowym.

Prowokatorzy rosyjscy w Krakowie. Przedwczo­
raj odstawiły władze wojskowe z okolic Miechowa 
do tutejszego sądu garnizonowego nięjakiego Ar- 
chipowa, Rosyanina, b. pisarza w Nowym Brze­
sku, który dawniej był zajęty na komorze rosyj­
skiej w Michałowicach. Archipow był szpiegiem 
i prowokatorem. Również w okolicach Miechowa 
aresztowany został niejaki Władysław7 Przeworski, 
strażnik ziemski, który strzelał do oddziału Strzel­
ców. Przeworski był przebrany po cywilnemu i 
szpiegował ruchy armii austryackiej. Oddano go 
sądowi garnizonowemu. Oprócz tego żandarmerya 
aresztowała cały szereg rosyjskich indywiduów w 
okolicach Miechowa, Jędrzejowa i Kielc. Wszyscy 
znajdują się w więzieniu sądu garnizonowego w 
Krakowie.

C. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sp rzedaje i 
najm uje —j fo rtep iany , p ian ina, harm onie  i pia- 
nele — krajow e i zagraniczne, now e i p rzeg ra ­
ne — za gotów kę i na sp ła ty  — bez zaliczki,

WYKONYWA DZIEŁA, GAZETY, AFISZE, ZAPROSZENIA, 
DRUH TRÓJBARWNE, UNOLEORYTY, ORAZ WSZELKIE 
ROBOTY W ZA K R ES"D RU K A RSTW A  W CHODZĄCL

W KRAKOWIE, UL. DUNAJEWSKIEGO 5. TELEFON 1310 s z y b k o , s t a r a n n i e  i p o  p r z y s t ę p n y c h  c e n a c h .

RUKARNIA LUDOWA
W ydaw ca: Ignacy Daszyński. — R edak tor odpow iedzialny: Franciszek Kubanek. Drukarnia Ludowa, Kraków, D unajew skiego 5 (Telefon 1310).



Cofanie się Francuzów z Alzacji
Niemcy odrzucają ultimatum Japonii,

Zwycięstw© niemieckie nad Rosja- 
nami i Francuzami.

Berlin, 23 sierpnia.
Biura Wolffa donosi: Silne oddziały rosyjskie maszerują na linię O b̂in-Węgoborg. 

Pierwszy korpus armii niemieckiej zaatakował dnia 20 b. m. ponownie Rosyan maszeru­
jących na Gąbin i odparł ich, przyczem zabrano 8000 jeńców i 3 armat. 0 dywśzyi ka- 
waleryi, która znajdowała się przy korpusie, długi czas nie było wiadomości. Bywizya ta 
miała starcia z dwiema dywizyami nieprzyjacielskiej kawaieryi i przybyła wczoraj do 
pierwszego korpusu armii z 500 jeńcami. Dalsze posiłki rosyjskie ruszyły na północ od 
rzeki Lipiec (Fregoia) i na południe od jezior Mazurskich. Cg do dalszej czynności nie­
mieckiej armii wschodniej musi się jeszcze zachować tajemnicę, aby przedwcześnie nie 
zdradzić wobec przeciwnika naszych zarządzeń.

0 postępach na zachodzie wkrótce nastąpię dalsze wiadomości. Nowe usiłowania 
Francuzów wtargnięcia do Górne] Aizacyi zostały udaremnione zwycięstwem w Lotaryngii, 
Francuzi znajduję się także w Górnej Aizacyi w odwrocie.

Berlin 23 sierpnia.
Biuro Wolffa donosi:

W ielk i sztab generalny donosi: Następca tronu na północ od Mefeu, posuwając 
się z arm ią swą po obu stronach Longuy, odparł wczoraj zwycięsko nieprzyjaciela. 
Arm ia, która zwyciężyła w Lotaryngii pod dowództwem następcy tronu bawarskiego, 
w pościgu za pobitym nieprzyjacielem, dotarła do lin ii Liraeviiie-Blamont i  ściga dalej 
nieprzyjaciela.

Przed Mamur od przedwczoraj grzmią działa* niemieckie.

--Orędzie cesarza Wilhelma.
Berlin 23 sierpnia.

Biuro Wolfa ogłasza orędzie cesarza Wilhelma datowane z głównej 
wielkiej kwatery wojennej w dniu 22 bm., w którem cesarz podnosi, że 
mobiiizacya 5 zebranie wojsk na granicach Jest ukończone. Z bezprzy­
kładną pewnością i punktualnością podołały niem ieckie koleje olbrzymiemu 
ruchowi. Cesarz wspomina przedewszystkśem z wdzięcznością o tych, 
którzy od wojny w latach 1870/1 cichą pracą stworzyli organizacyę, która 
obecnie tak świetnie wytrzymała próbę. Wreszcie wyraża cesarz podzię­
kowanie tym wszystkim czynnikom, które przyczyniły się do tak szybkiego 
przewiezienia wojsk niem ieckich na granice nieprzyjacielskie.

Niemcy odrzucają ultimatum Japonii
Biuro W olffa donosi:

Berlin 23 sierpnia.

H a  Ł i i t i m a t a m  J a p o n i i  o t r z y m a ł  d s i ś  t u t e f s z y  p r z e d s t a w i ­
c ie l J a p © ^ iS  n a & f ^ p y f ą s e  u s t e e  o ś w i a d c z e n i e !  H a  i a d a n i ©  
J a p o n i i  r z ^ d  n i e m i e c k i  b ie r n a  p @ w @ d u  d a w a n i a  j a k i e j ś  o d ­
p o w i e d z i  i w i d s i  s ie  s p o w o d o w a n y m  o d w o ł a ć  s w e g o  a m b a ­
s a d o r a  z T o k i o  i w r ę c z a ć  p r z e d s t a w i c i e l o w i  J a p o n i i  w B e r ­
l i n i e  paszporty.

Włochy pszsstaji 
neutralno.

Rzym, 23 sierpnia.
„T ribuna" d o n o s i:  P r e z y d e n t m in istrów  

S a la n d r a  p rzyją ł w czo ra j d ep u iacyą  grupy 
s o c y a lis ty c z n e j  Izby d ep u to w a n y c h , która  
d o m a g a ła  s i ę  z w o ła n ia  Izby. P re zy d en t  
m in istró w  o d p o w ie d z ia ł, iż  zd a n ie m  Jego 
n ie m a  na ra z ie  p o trz eb y  z w o ła n ia  p arla ­
m en tu . R ząd  j e s t  z d e c y d o w a n y  z p rzyczyn  
z n a n y c h  św ia tu  w y trw a ć  w  p o s ta n o w io n e j  
ju ż  p o lity c e  n e u tr a ln o śc i. D eputacya w o ­
b e c  t e g o  p o n o w iła  s w ą  p ro śb ą , p r z e d s ta ­
w ia ją c , ż e  b y ło b y  k o r z y s tn e m  z w o ła n ie  
p a r la m en tu  ju ż  to  z e  w z g lą d u  na  to , że 
o p in ia  p u b lic z n a  o trzy m a ła b y  in fo rm a cy e , 
a ta k ż e  i s ta n o w is k o  rząd u  m o g ło b y  s ię  
u tw ier d z ić  p r z e z  w y m ia n ę  z d a ń , k tóra  b y ­
ły b y  o d b ic ie m  ró żn y ch  p rąd ów . D e p u ta c y a  
w s k a z a ła  ta k ż e  na  m o ż liw o ś ć  m o b iliza cy i. 
P r e z y d e n t m in istró w  o d p o w ie d z ia ł, ż© n ic  
n ie  u z a s a d n ia  t e g o  rod zaju  p r z y p u s z c z e ­
n ia  i z a p r z e c z y ł  w s z e lk im  p o g ło s k o m  o  
m o b iliza cy i.

Pomoc dla M o s y a e  
w Niemczech.

Berlin, 23 sierpnia.
Biuro Wolffa donosi: Celem ulżenia ciężkiej 

biedzie, w jakiej znalazło się wielu żyjących w 
państw ie niem ieckiem  R osyan, utw orzyły się 
wczoraj, w obecności przedstaw icieli powołanych 
władz, w lokalu b an k u  niem ieckiego dwa komi­
tety złożone z Niemców i Rosyan. Jeden  z tych 
kom itetów  m a zająć się zbieraniem  składek wśród 
żyjących tu  zam ożnych R osyan, drugi zaś ma 
udzielać wsparć z zebranych  pieniędzy.

W  Konstantynopolu.
Konstantynopol, 23 sierpnia.

W iadomości o wielkiem zwycięstwie niem ie­
ckiem  w yw ołują tu  wielką radość.

Przybyli tu  oficerowie i załoga zabranych przez 
Anglię okrętów w ojennych „Reszadie" i „Sułtan 
Osm an".

u d z i e l a  finformacji © każdej i
$3ko t e ł  © k a ł d e f  f i r n i e  h a n -1 
d i o w e j  l u b  p r z e m y s ł o w e !  c a - i 
t e g o  ś w i a t a  z a  s f c r o m r a e m  i

I  h b i r e a *  w e k w  b & ś w i ę t y c h n .  w y n a g r o d z e n i e m . □ □ □ □ □ □ □ □ «

DLA KRÓLESTWA GALICY! i ! ODO- Wkładki na k siążeczki w kładkow e i na rach u n ek  b ieżący  
 to Sfnrwetnpm onrocerttow aniem  d zisnnem . — W szelkie

B3URO INFORMACYJNE
W SPRAWACH KIlEilYYÓWYCfl

FELIK SA  STATTERA W  K R A K O W IE  £w«gTYCN 1?I

BANK PRZEMYSŁOWY
Od 23 grudnia w nowym budynku Rynek gł. 31 (rag ul. Szewskiej) T elefon: K antor w ym iany 0092.

blERYI Z WIELKIEM KSIĘSTWEM 
KRAK0WSK. FILIA W KRAKOWIE.

za korzystnem  oprocentow aniem  dziennem . — W szelkie 
kwoty w ypłaca sic? b ez w ypowiedzenia. — Kupuje i sprze­
daje papiery w artościow e i waluty. — Schow ki w skarbcu 
pancernym w podziemiach nowego budynku.



2 Niedziela 23 sierpnia 1914 Nr, 20S

L. 17894/1914 
I. a.

O b w ie s z c z e n i e *
Podaje się do publicznej wiadomości, iż celem oddania 

w przedsiębiorstwo dostawy owsa, siana, słomy równej 
i mierzwy dla pociągów miejskich w czasie od 1 paździer­
nika 1914 do 30 września 1915 odbędzie się w Wydziale 
I. a. (ekonomicznym Magistratu ul. Poselska L. 10, II. p., 
drzwi Nr. 22) we wtorek dnia 1 września 1914 o godzi­
nie 12 w południe publiczna łieytacya za pomocą opie­
czętowanych i ostemplowanych ofert.

* Oferty składać należy na ręce Naczelnika Wydziału I. a. 
Magistratu w terminie powyższym do godziny 12 w po­
łudnie w dniu licytacyi.

Wadyum wynosi:
1) na dostawę owsa . . . . K 3200'—
2) na dostawę siana . . . . K 2000'—
3) słomy równej i mierzwy . K 750'—

Dostawa obejmować będzie w przybliżeniu 350.000 klg.
owsa, 350.000 klg. siana, 100.000 klg. słomy równej, 100.000 
klg. słomy mierzwej, przyczem gmina miasta Krakowa 
zastrzega sobie prawo rozdziału dostawy na poszczególne 
artykuły.

Warunki licytacyjne przejrzeć można w Wydziale I. a. 
Magistratu w godzinach urzędowych.

iag istrat siał. król. miasta Krakowa.
Kraków, dnia 14 sierpnia 1914.

X X
|  Kawa Wolnego k
k?,jh od dawna jako najlepszy artykuł znana i pod § 8  
rria kontrolą Izby lekarskiej i przemysłowej stojąca, e™H  . . . . . .
HUB
i#ia
X X 
X

przez nią badana i jako

X

w yśm ienita I
uznana, naśladowaną i podrabianą jest podobizną [ f i  
opakowania przez niektóre niesumienne firmy, K  
proszę przeto S sa n . G ospodyniew yraźnie żądać: 

„Kawa WoJnego“ z Jed n ą  gwiazdką. [fS

XXXXXXXXXXXXXXXXXX

□  RZĄDÓWO UPRAWNIONA

g FABRYKA WÓD MINERALNYCH S2T0- g
□ GZNYGH i SPECYALNYCH LECZN1CZYGH □
13 D
□  pod firmą □
□
O□
O□□
K. Rżąca i Chmurski □

□□
w Krakowie, ulica św, Bertrady 4 g

pj wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Towar*. D 
pj Lek. krak. polecone przez toż Towarz. W O D Y  pj 
O  odpowiadające składem chemicznym
O  wodom: Bilińskiej, GiesIiublerskiej,Selte/rskiejVichy, C  
O  Maryenbadzkiej, Hornbrg, Kissingen, tudzież spe- U| 
O  cyalne lecznicze, jak: litową, bromową, jodową, że* O 
O  lazistą, kwaśną, oraz wody mineralna normalne z prze- U 
O  pisu Prof. Jarorskiego. — Sprzedaż częściowa w apte- ŁJ 
O  kach i  drogueryach. — Cennild na żądanie franko. O

Największy wybór
WÓZKÓW DZIECIĘCYCH
w  różnych gatunkach poleca po 
najtańszych cenach jedyny skład 
wózków dziecięcych własnego wyrobu

J. Botwin, Kraków, Floriańska 21
Cenniki na żądanie.

SKARBNICA POLSKA
Ilustrowani tygodnik arcydzieł literackich
rozpoczęła trzacią  sery ę . Numery pojedyncze po 16 h. 
do n a b y c i a  We wszystkich księgarniach, trafikach 

i agencyach gazet.
P renum erata kwartalna (13 numerów) 2  korony. 
Komplety L i  IL seryi po kor. 2'— a w oprawie po 

kor. 2'70 wraz z przesyłką pocztową, wysyła:

isitew  Jafcśtj MUC, Lwiw, Sftlai
Prospekty na żądanie darmo i  opłatnie.

ZAWIADAMIAM
P P . Trafikantów  i Kupców oraz wszyst­
kich P P . Palaczy, iż mimo trudności ro­
zmaitego rodzaju pracę fabryczną pro­
wadzę w  dalszym ciągu, wychodząc z za­
sady, że nie należy 400 ludzi pozbawiać 
możliwych zarobków. Zarazem upraszam 
P . T. Ogół o poparcie moich usiłowań. 
A  zatem tutki: Framos, Sah/esol, Dalmios 
oraz bibułki: Pobudka i Derwid nabywać 
można jak dotychczas we w sz ys tk ich  

trafikach.

Mr W. Beidowski
Fabryka „Noris“  Kraków.

O ryginalna l | p  
f r a n c u s k a

00 NABYCIA 
W APTEKACH 

I DROGUŁRYACiil

GtÓWfflfSKAD TYIKO w WIEDNIU lERUSERSTRASE 2
BERLIN flW.

, T U R W S T R A S S E  P 9
P  A R 1SIOIHJtO*»»AUTCVIULe LOMDON E

301 R EED  CROSS S T R E E T

DRUKARNIA 
LUDOWA

SCEtMOW. DUNAJEWSKIEGO 5
TBŁEPOM Nr. 1310

WYKONYWA OAZETY, i l lS Ł f ł, AFISZE, ZAPROSZENIA, 
D1 UK8 TRÓ JBARW N I, MNGLEORYTY, ©BAZ WSZEL- 
KIE ROBOTY W ZAKRES DRUKARSTWA WCHODZĄCE 
SZYBKO, STARANNIE lP©  PRZYSTĘPNYCH CENACH

W ydaw ca: łp a e y  Daszyński. — R edaktor odpow iedzialny: Franciszek Kubanek. ukarnia Ludowa, Kraków, D unajew skiego 5 (Telefon 1310).


